Cena pojedyńczego egzempl. 10 gr. egzem Cena pojedyńczego egzempl. 10 gr. gr. 


2 


Gdrzeski 
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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 
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Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
TAES m Ojczyznę! 


trzy rasy ty 
wem ściąg: 
właściwy Sąd 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 80 września 1933 r. 


łosz. pobiera się od wiersza mm. 
Ogłoszenia: pre grp za sd poka na str, SZ 
wiadomościach potocznych 80 gr. na pierwszej str. 50 = s Rabatu 
udziela się Loży kg pozę ogłaszaniu. 


piątek, Przy m agho: 
u należności rabat upada. Dla sora z E przepiaene 
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a sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bes 
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Wąbrzeski* 


w Wąbrzeźnie. — Za termino 
administracja nie odpowiada ý 


Rok XII 


Cześć Wam Pomorzanie 


którzy nosicie odznakę Pożyczki Narodowej 


Podobnie, jak w chwili rozstrzy-,nąć poczynają na świat cały wieści, 
gającej o losach Ojczyzny bitwy pod |które serea polskie przedewszystkiem 
Warszawą, miljony sere polskich|krzepią. Biuletyny z pola walki o 
przyśpieszonem bije tętnem w pier-| polskie zwycięstwo gospodarcze, — 
wszym dniu subskrypcji Pożyczki| wieści triumfu polskiej myśli obywa- 
Narodowej. Niepewność, troska i lęk|telskiej, — suchym z pozoru a jednak 
przepełnia dusze tak wielu, czy prze-!serdecznem wzruszeniem zmienionym 
ciętny typ współrodaka, szary czło-|głosem speakera podawane. 
wiek, — który w walce zaważy oj Płyną przez eter słowa 
zwycięstwie, godnym okaże się roli,|zdań, tętniące tężyzną polskiej miłoś- 
jaką przeznaczenie mu znaczy. Roś-|ci ojczyźnianej, — śpiewające raz 
nie napięcie i wzmaga się niepokój w|znowu — po wielu — pean niepoko- 
chwilach wieczornych dnia pierwsze-|nanym siłom żywotnym Narodu Pol- 
go otwarcia Pożyczki Narodowej, — |skiego. 
do czasu, — gdy na falach eteru ply- 


Na front oszczędności 


W zainteresowaniu, które > na raty. Jest to jednak tylko przy- 


sprawo- 


ła w Niemczech nasza pożyczka pań-| musowa oszczędność. Zmuszą się do 
stwowa, kryje się zarazem mimowol-ļ| ograniczeń, ale po upływie pewnego 
ny podziw dla polskiej tężyzny. —| czasu uzyskają kwotę poważną, a 
Szacunek budzi państwo, które w 0-|nadto może się. przekonają, że mogą 
becnych czasach trzyma wysoko, mo-| żyć nie gorzej, a taniej i oszczędniej, 
cno swą walutę i może bez zaw odu od-| zaprowadzą większy ład między do- 
wołać się do wysiłku finansowego|chodem a rozchodem, co stanie się 
swych obywateli. źródłem przyszłej poprawy ich sto- 
Wszyscy na-front! Hasło to głośno| sunków finansowych. 
bieży przez całą Polskę. Raz jeszcze Pożyczka jest zatem wielką pań- 
chcemy dać dowód, że jesteśmy go-/stwową szkołą oszczędności. Nazew- 
towi bronić nietylko drogo okupionej |nątrz możemy powodzeniem jej się 
niepodległości, ale dążyć wytrwale|chlubić, imponować, na wewnątrz 
do zwalczenia trudności własnemi si- | widzimy jej ogromne znaczenie peda- 
łami! Powodzenie pożyczki stanie się| gogiczne. Podpisy wanie jej jest wyra- 
objawem naszych sił żywotnych. Nie|zem nietylko ogólnego wysiłku, ale i 
chcemy się narażać na przykrą zawi- Udowodnić je 
słość finansową od obcych czynników, 
walezymy z kryzysem i bezrobociem, 
racujemy wspólnie dla ogólnego do- 
kra, Każdy, obywatel, który podpi- 
suje pożyczkę, nietylko zapewnia so- 
bie korzystną lokatę finansową, ale 
będzie mógł śmiało i dumnie spojrzeć 
w oczy cudzoziemcom i powiedzieć: 
Patrzcie! waluty wasze spadają, znaj- 
dujecie się na pochyłości inflacji, bę- 
dziecie przechodzić jej wstrząsy i żyć 
z dnia na dzień w obawie przed tra- 
icznym kiońcem. My jesteśmy rozsą- 
et od was i bardziej kochamy 
swoją Polskę. 
[leż potracili ci, którzy chowali 
dolary w safesach lub osławionych 
pończochach. Ostatni czas je wyjąć 
i ratować, co się da. Można dalej trzy- 
mać je w ukryciu i chronić przed o+ 
pinją publiczną, wierzyć w zwycię- 
stwo własnego egoizmu, ale przyjdzie 
tem kara. Czyż nie lepiej zaufać 
Polada z r. 19331. Polsce. sprężyście 
rządzonej i świadomej swych, celów? 
Większości społeczeństwa nie przyj- 
dzie to bez wysiłku, tym zwłaszcza, 
którzy uszczuplą swe nikłe dochody 
miesięczne i pożyczkę kupować będą 


osobistego rozsądku. 
ma każdy obywatel. 

Poczucie tego panuje już w społe- 
czeństwie. Rodzi się radosna świado- 
mość własnych sił, solidarność nawet 
między tymi, którzy dotąd nie spoglą- 
dali na siebie przyjaźnie. Zawsze to 
przecie miło widzieć, gdy idzie Polak 
z Polakiem, bo zrozumieli wspólnie 
dobro Państwa. 

Najgorzej będzie tym, którzy choć 
żyją dostanio, w szeregach zostali 
ostatni. Jak najgorzej można im wró- 
żyć. Nie zasłużyli widocznie na wol- 
ność i nie zasłużyli na dobrobyt. Choć- 
by się, nie wiem jak, przed tą myślą 
bronili, znajdzie się wszak jakiś wy- 
rzut sumienia, który będzie ich gnę- 
bił. Przykro jest nie brać udziału w 
dziele ogólnem. Ale też dadzą dowód 
krótkowżrocznego egoizmu, który 
mści się zawsze. Pozostaną na: ubo- 
czu w radości, ktoś im tam czasem 
wytknie, że-pójść razem ze wszystki- 
mi nie chci eli. ale co najważniejsze, 
los napewno kiedyś zemści się , na 
nich, gdyż los noszą sami w. sobie, w 
swej. nieumiejętności ograniczenia 
własnych wydatków i niezdolności 
pomyślenia o przyszłości. 


Słucha ich z zapartym oddechemczy biorącego udział. Wspaniałe są te- 


Polska cała: Lwów: 15.500.000 zł. 
przemysł 40.000.000, Gdynia 1.770.000, 
Pomorze — perła Polski — 7.000,000.— 
Biuletyn sprawozdawczy sięga za- 
wrotnej cyfry 200.000.000 zł. — Cyfry, 
na którą składa się pełen samozapar- 
cia się wysiłek wszystkich tych, w 
których piersiach gorące biją serca 
polskie: rolnika, urzędnika, przemys- 
łowca, żołnierza, kupca, rzemieślnika, 
robotnika. 

Raz po raz, płynie przez eter po- 
chwała Pomorza w bohaterskim tym 
w dobie kryzysu, wysiłku przodowni- 


,go wysiłku przejawy. — Oto zgłasza 
się w Chełmży inwalida wojenny o- 
ciemniały Józef Zakrzewski, prowa- 
| 27 przez wiernego psa przyjacie- 
la, i drżącemi rękoma supła z zawi- 
niątka 400— zł, by nieść je, jak 
przedtem najcenniejszy swój skarb— 
zdrowie, — na ołtarz Ojezyzny dla 
niego niewidzialnej, a tak głęboko 
odczuwanej i umiłowanej. 

Cześć Wam Pomorzanie ofiarni! — 
cześć Wam tym, którzy na piersi no- 
sicie oznakę Pożyczki Narodowej! 


B. S, 


Podziwialiśmy zawsze najbogatszy, 


naród na świecie — Francuzów, któ-: my w przeszłość, 


rzy stale są bankierem" świata, gdyż: 
nauczyli się drobnych oszczędności i 
każdy z nich pracując przez szereg 
lat stawał się na starość rentjerem. 
Zacznijmy oszczędzać od dzisiaj! A 


kiedyś po długim czasie, gdy spojrzy- 
błogosławić może 


będziemy chwilę, v v której nietylko 
ido uczucia, lecz a rozwagi skłoniła 


nas pożyczka państwowa. 


Mieczysław Smolarski. 


Duchewieństwo na rzecz Pożyczki 
Narodowej 


KATOWICE. Odbył się tu zjazd 
przedstawicieli duchowieństwa diece- 
zji śląskiej, zwołany przez J. E. Ks. 
biskupa Adamskiego w sprawie sub- 
skrypcji Pożyczki Narodowej. W ze- 
braniu wzięła udział kapituła kate- 
dralna oraz dziekani, względnie zastę- 
pey wszystkich dziekanów diecezji, 
oraz księża z okręgu przemysłowego. 
Po przemówieniu J. E. 


Ks. Biskupa 


Adamskiego o znaczeniu Pożyczki 

wysłue haniu referatu p. Schoenewicza 
sekretarza wojewódzkiej, Komitetu 
Pożyczki Narodowej o istocie i wa- 
runkach pożyczki, postanowiono przy 
stąpić do subskrypcji pożyczki oraz 
poprzeć akcję pożyczkową przez u- 
świadomienie społec zeństwa o jej do- 


niosłem znaczeniu. 
yk 


CUDOWNE ODZYSKANIE MOWY. 


We wsi Mogilniany pow. Mołode- 
czno, mieszkał 46-letni Wincenty Ada- 
mowicz, który od roku 1920 był głu- 
chy i niemy. ; 

Adamowicz posiada we Francji 
brata Dominika, który od czasu do 
czasu posyłał mu pieniądze. Ostatnio 
Dominik, korzystając ze zjazdu b. 
uczestników wojny w Gdyni, przy- 
jechał do Polski i udał się z bratem na 
Jasną Górę. Po jednodniowym po- 
bycie w Częstochowie Dominik ode- 
słał brata: pod opieką jednego ze 
swych znajomych do rodzinnej wsi. 
Jakie było zdziwienie opiekuna. gdy 
w drodze Wincenty odzyskał słuch, 
a w Wolnie, w czasie modlitwy w ka- 
plicy Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
także i mowę, 

—— 


TRAGEDJA POD ŚWIECIEM. 


W dniu 26. bm. podczas przejażdż- 
ki kajakiem na Wiśle utonęli ks. Zie- 


liński i urzędnik miejski Józef Ku- 
lerski. Pomimo natychmiastowej 
mocy zdołano wyciągnąć już tylko 
zimne zwłoki, 

ask 


SIERŻANT ZASTRZELIŁ 
NARZECZONĄ. 


W Krechowcach pow. Stanisławów 
zastrzelił Tadeusz Rupa, sierżant 26 
p. p. ze Lwowa swoją narzeczoną Le- 
onorę Niedzielską, liczącą lat 22. — 
Powodem morderstwa było zerwanie 
narzeczeństwa przez Niedzielską. Po 
dokonaniu zbrodni Rupa zgłosił się na 
posterunek policji w Krechowcach. 


—n— 
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CHOLERY. 


W Pi Kałganu wybuchła cho- 
lera. Epidemja spowodowała już 
śmierć 800, ludzi. 
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Wszystkie placówki subskrypcyjne 


w Kowalewie 


w Wąbrzeźnie 


1. Urząd Skarbowy 


2. Komunalna Kasa Oszczędności Miasta Wąbrzeźna 
3. Komunalna Kasa Oszczędności Pow. wąbrzeskiego 


są w niedzielę, 1 b. m. otwarte i przyjmują subskrypcję Pożyczki Narodowej. 


Pamiętaj, że każdego, kto nie spełni obowiązku wobec Państwa na tego wytykać będą palcami 


Złóż niezwłocznie deklarację subskrypcyjną! 
Kto odznaki tej nie nosi nie spełnił obowiązku narodowego! 


Placówki subskrypcyjne wydają znaczki Pożyczki Narodowej! 


4. Komunalna Kasa Oszczędności Miasta Kowalewa 
w Golubiu 
5. Komunalna Kasa Oszczędności miasta Golubia 


Wyrok na morderców śp. Chudzika 


SANOK. O godz. 23,40 trybunał 
ogłosił wyrok w rozprawie o mord w 
Brzozowie. Na mocy wyroku skaza- 
ny został Roman Jajko z art. 256 par. 
1 i 237 par. 1 na 2 lata wienagci ka 
zawieszenia; Stanisław Stenkiewicz z 
art. 26 i 27 na 2 lata więzienia, zaś z 
art. 256 par. 1 na 2 lata więzienia — 
kara łączna będzie wynosić 2 i pół ro- 
ku bez zawieszenia, wreszcie Bolesław 
Drewiński z art. 26 i 236 par. 1 na lat 
5 więzienia bez zawieszenia. 

Powództwo cywilne zostało zasą- 
dzone. 

Odnośnie oskarżonego Jajko Sąd 
uwzględnił okoliczności łagodzące na- 
stępujące: przyznanie się do winy, 
wyjawienie dalszych sprawców, sła- 
ba wola, nienaganne dotychczasowe 
życie, pozostawanie pod dłuższym na- 
ciskiem człowieka o silniejszej od 
niego woli, t. j. Stankiewicza oraz o- 
koliczności obciążające: popełnienie 
dwóch czynów niebezpiecznych i pod- 
stępny sposób działania, z powodu 
czego Sąd nabrał przekonania, że 
Jajko nie zasługuje na zawieszenie 
kary. 


Tampico zniszczone przez cyklon 


MEKSYK. Zniszczenie, spowodowa- 
ne przez straszliwy cyklon jest najwię- 
kszą katastrofą jaka zdarzyła się w kra- 


z, 


Zmiany w administracji 
na Pomorzu 


Odnośnie osk. Stankiewicza Sąd u-|7ast, starosty w Tucholi Bender kierow- 


względnił okoliczności ep rinto na- 
stępujące: dotychczas są 

arany, liczna i niezamożna rodzina, 
wykrycie dalszego współsprawcy, na- 
cisk moralny ze strony jego przełożo- 
nego w służbie policyjnej. Okolicz- 
ności obciążające: stanowisko służ- 
bowe w bezpieczeństwie publicznem, 
poderwanie autorytetu władzy, wy- 
trwały nacisk wywierany na osk. 
Jajko. 

Odnośnie do Drewińskiego Sąd u- 
względnił okoliczności łagodzące na- 
stępujące: nienaganne życie i nieza- 
można rodzina oraz okoliczności ob- 
ciążające: naczelne stanowisko w słu- 
żbie bezpieczeństwa publicznego w 
powiecie, poderwanie zaufania do 
władz bezpieczeństwa, której był 
przedstawicielem, wydawanie rozka- 
zów i nacisk na podwładnego osk. 
Stankiewicza do popełnienia pospoli- 
tego przestępstwa, wyższy stopień in- 
teligeńcji, oraz fakt, że Drewiński był 
moralnym sprawcą czynów. 


Oownie nie- n 


nikiem oddziału bezpieczeństwa w Gdy- 


i. 

Z dniem 15 bm. opuścił swe stanowi- 
sko dotychczasowy kierownik wydziału 
adminitracji rządowej, oraz oddziału 
bezpieczeństwa komisarjatu Rządu w 
Gdyni p. Zygmunt Szacherski, przecho- 
dząc na stanowisko starosty powiatowe- 
go w Łucku na Wołyniu. ; 

Na miejsce p. Szacherskiego kierow- 
nikiem wydz. rząd. i oddz. bezp. w Gdy- 
ni mianowany został dotychczasowy za- 
stępca starosty powiatowego w Tucholi 
p. Wincenty Bender, miejsce p. Bendera 

zaś zajął w starostwie tucholskim do- 

tychczasowy praktykant I. kat. Staro- 
stwa Morskiego w Wejherowie, p. Beil 
Witold otrzymując jednocześnie stopień 
referendarza. 

Dowiadujemy się przy tej okazji, że 
starosta powiatowy w Tucholi p. Hry- 
niewski po długotrwałej ciężkiej choro- 
bie, powrócił całkowicie do zdrowia i 
i objął już urzędowanie. 


TAJEMNICZE WYTRUCIE CAŁEJ 
RODZINY I żYW. INWENTARZA. 

W przysiółku O obok Ho- 
rodyszczan, pow. chełmskiego, wyda- 
rzył się straszny wypadek podstęp- 
nego otrucia. — Zbrodnia ta postawi- 
ła na nogi powiatowe władze bezpie- 
czeństwa publicznego. 

Oto nieznani sprawcy wytruli ca- 
łą rodzinę, składającą się z 7 osób, 0- 
raz znaczną część inwentarza, w Za- 
grodzie tej rodziny.. Zbrodnia ta, któ- 
rej szczegóły są narazie nieznane. Wy- 
wołała przygnębiające w całej okoli- 
cy wrażenie. 

—0-- 


WYBUCH W FABRYCE. 

BERLIN. W fabryce wyrobów 
blacharskich w Weidenau koło Ko- 
lonji nastąpił silny wybuch, który 
zniszczył budynki fabryczne. 3-ch ro- 
botników odniosło ciężkie rany. Przy- 
czyną wybuchu była nieszczelność 
kompresora z acetylenem. 


—0— 


z 


—0— 


Sytuacja w Tampico wzbudza bk- 


dzo poważne obawy. Miasto jest jeszcze 
ciągle zalane wodą. Szpitale są przepeł- 


ju od lat 40. Wielki port naftowy Tam- |nione rannymi. 20.000 rodzin znajduje 


pico jest prawie zupełnie zniszczony. 
Prezydent republiki zwrócił się do mie- 
szkańców całego kraju z wezwaniem 
do niesienia pomocy ofiarom katastrofy. 
Według urzędowych doniesień dwa po- 
ciągi pasażerskie i dwa towarowe mię- 
dzy miejscowościami Cardenas i Tampi- 
co zostały formalnie zmiecione przez 
huragan. 


się bez dachu nad głową. Zapasy wody 
do picia są na wyczerpaniu. Zachodzi 
obawa epidemji. W akcji ratunkowej 
bierze udział wojsko. W. ciągu dnia 
wczorajszego z pod gruzów wydobyto 
50 zwłok. Bardzo poważne straty w lu- 
dziach miały miejsce również w okręgu 
są zalane wodą. 
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POCHWYCENIE OSZUSTKI. 

POZNAŃ. Policja uwięziła ostat- 
nio niejaką Martę Chodam, niemkę. 
b. współwłaścicielkę małej fabryczki 
maszyn, która popełniła ostatnio sze- 
reg pomysłowych oszustw i wyłudzi- 
ła od kilku osób większe sumy pie- 
niężne m. in. od pewnej staruszki — 
kwotę przeszło 5 tys. zł. Kiedy te nad- 
użycia doszły do wiadomości policji, 
Chodam uwięziono. 

MSZA ŚW. NA INTENCJĘ POWO- 
DZENIA POŻYCZKI NARODOWEJ. 

CZĘSTOCHOWA. W świątyni na 
Jasnej Górze w kaplicy Matki Boskiej 
przed cudownym obrazem odprawio- 
na została wczoraj Msza św. na in- 
tencję powodzenia Pożyczki Narodo- 
wej. 

Na Mszy świętej były pielgrzymki. 
które licznie napływają do Częstocho- 
wy. 

ULEWNE DESZCZE W POŁUDN. 
FRANCJI 

PARYŻ. Od dwóch dni na połu- 
dniu Francji szaleją gwałtowne bu- 
rze. Ulewne deszcze wyrządziły szko- 
dy w okolicach Maii. Montpellier 
i Nimes. 

Na skutek obsunięcia się toru na 
linji Paryż — Marsylja pociągi przy- 


chodzą z opóźnieniem. W Montpel- 
lier podczas powodzi zginęło 8 osób. 


TRZĘSIENIE ZIEMI WE WŁOSZECH 
LONDYN. Korespondent Reutera 


w Rzymie donosi, że Włochy nawie- 

dziło silne trzęsienie ziemi. Według 

dotychczasowych danych ofiarami 

trzęsienia padło 12 zabitych i zgórą 

150 rannych. 

` DYREKCJI P. K. P. NIEMA JUż 
W GDAŃSKU. 


GDAŃSK. Przeniesienie wydzia- 
lów okręgowej Dyrekcji Polskich Ko- 
lei Państwowych z Gdańska do To- 
runia, względnie do Bydgoszczy zo- 
stało ukończone. W Gdańsku pozosta- 
ło jedynie biuro, obejmujące ieren 
Wolnego Miasta. 


ZAWIESZENIE DZIAŁALNOŚCI 
KARTELU CEMENTOWEGO. 


WARSZAWA. Na niejawnem po- 
siedzeniu, odbytem dnia 27. bm., sąd 
kartelowy postanowił jednogłośnie 
utrzymać w mocy zarządzenie p. Mi- 
nistra Przemysłu i Handlu z dnia 18. 
bm., zawieszające działalność karte- 
lu cementowego z dniem 19, bm, 


NANKIN. Klęska powodzi spowo- 
(dowana zerwaniem tam na rzece 
Hoang-Ho (4ółta Rzeka) przybrała 
katastrofalne rozmiary. 

50.000 chińczyków UTONĘŁO. — 
MILJON LUDZI GŁODUJE. Powódź 
obejmuje trójkąt pomiędzy dawnem 
a nowem łożyskiem Żółtej Rzeki. Ka- 


50 tysięcy ludzi utonęło 


tastrofa została częściowo spowodo- 
wana przez to, iż bandy chunchuzów 
i oddziały wojska w kilku miejscach 
zniszczyły tamy, w celach detenzyw- 
nych. Pola załane przez wodę będą 
niezdatne do użytku przez czas dłuż- 
szy, ponieważ pokryte są mułem, któ- 
rego warstwa sięga 5 stóp. 


TRAGICZNA WYPRAWA PO 
WĘGIEL. 
KRÓL. HUTA. Niedaleko dworca 


w Szarleju do pociągu towarowego, 
naładowanego węglem  usiłowało 
wskoczyć dwóch braci Karol i Ro- 
bert Płazowie. Przy wskakiwaniu o- 
baj bracia potknęli się tak fatalnie, 
że Karol uderzył głową ostopnie wa- 
gonu, wskutek czego nastąpiło pęk- 
nięcie czaszki i śmierć. Brat jego Ro- 
bert doznał zmiażdżenia nogi. Od- 
wieziono go do szpitala. Stan ciężki. 


BUNT WIĘŹNIÓW. 
USIŁOWALI PODPALIĆ WIĘZIENIE 


NOWY YORK. W więzieniu w Fi- 
ladefji wybuchł bunt więźniów, któ- 
rzy usiłowali wywołać pożar, by na- 
stępnie, korzystając z paniki, zbiec z 
więzienia. W buncie wzięło udział o- 
koło 1500 więźniów, którzy podpalili 
materace w swych celach. Więźniom 
udało się ubezwładnić naczelnika wię- 
zienia i kilku strażników. Pomiędzy 
policją, strażą ogniową a więźniami 
doszło do formalnej bitwy, o której 


we. Pożar udało się zlokalizować. 


SZOSA STALOWA. 


Na Śląsku zaczęto budować pierw- 
szą w Polsce szosę stalową pomiędzy 
Królewską Hutą a Katowicami. 


BRAT ZDRADZIŁ BRATA — 
MORDERCĘ. 
NOWAWIEŚ, k. Kępna (Poznańskie). 

Jedenaście lat temu, zamordowa- 
ny został przez złodziei gospodarz To- 


wyniku zadecydowały sikawki paro- |] 


masz Troska, zam. we wsi Nowawieś 
Ks. Sprawców morderstwa nie uja- 
wniono. — Wprawdzie aresztowano 
wówczas kilka osób, podejrzanych o 
zbrodnię, lecz nie można było im u- 
dowodnić winy, skutkiem czego zwol- 
nieni zostali z więzienia. Aż tu w 
ub. tygodniu aresztowany został A. 
Wanceka, syn gospodarza, którego 
skóre nie podejrzewano. Jak się o- 

azało, pomiędzy braćmi dochodziło 
ostatnio do częstych bójek. Jeden z 
Wanceków, Józef został dotkliwie po- 
bity i chcąc się zemścić, zdradził, że 
jeden z braci zabił Troskę, 


W GRALEWIE POW. DZIAŁDOWO 
LĄDOWAŁY 4 BALONY. 


W dniu 25. bm. o godz, 14,40 przy 
m. Gralewo w pow. działdowskim lą- 
dowały 4 balony wolne, biorące u- 
dział w odka. o puhar pułkowni- 
ka Wańkowicza. Balony te wystarto- 
wały z Jabłonnej. Były to: „Lwów“ 
ilot. przez por. Filipkowskiego i por. 
Mikulskiego, „Warszawa”, pilotowa- 
ny przez por. Domaskiego, „Hel“, pi- 
otowany przez kpt. Piotrowicza, — 
„Gniezno“, pilotowany przez por. Za- 
krzewskiego. Załogom udzieliła pomo- 
cy przy rozebraniu i odtransportowa- 
niu balonów do stacji kolejowej Straż 
Graniczna. 


Lagi ię do LOPP. 


| 
| 
| 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Dodatek „Głosu Wąbrzeskiego”" poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu 


Co robić i jak robić ? 


Jesień się zbliża, — a więc 
najwyższy już czas, ażeby każ- 
da gospodyni pomyślała o przy- 
gotowaniu zapasów na zimę, któ- 
re są niezbędne w każdym domu. 
Kuchnia, to królestwo kobiety, 

owiadają starzy, ale też i w tem 
crólestwie trzeba umieć dobrze 
rządzić, wszystko w porę obmyś- 
leć, rzewidzieć. przygotować. 
Jeżeli się zaniedba, cały rok po- 
tem w domu nieład, no i — nie- 
ma co do gęby włożyć. A jeśli 
nawet podstawowe produkty spo- 
żywcze dla wsi są jak ziemnia- 
ki, mąka, kasza, to niema ich czę- 
sto czem przyprawić. 

Dlatego też mądra i przezor- 
na gospodyni przygotowuje 
przez całe lato a szczególnie we 
wrześniu, październiku zapasy 
na całą zimę. 

Ale jak to często bywa star- 
sza gospodyni, mająca na głowie 
strasznie dużo interesów, bo i 

ospodarstwo domowe i podwór- 
Éo i w pole trzeba wybiec i o 
dzieciach myśleć, bo to córce 
trzeba dać wiano, a syn do woj- 
ska idzie, a tu podatek trza pła- 
cić, tam znów ciepłe ubrania i 
buty na zimę kupować. Jednem 
„słowem ciągle zatroskana o inne 
sprawy mało ma czasu myśleć o 
zapasach na zimę: To też każda 
dziewczyna wsiowa, każda dobra 
córka, każda kandydatka na do- 
brą gospodynię nie czeka na sta- 
rą matkę, tylko sama zabiera się 
do roboty, Młodeście przecie 
dziewuchy, pokażcie no, co u- 
miecie zrobić. Więc też jedna do 
drugiej biegnie po poradę, to po 
książkę „Gospodyni Wiejskiej” 
do bibljoteczki Koła Młodzieży 
i ruch na wsi, aż miło, tak robota 
idzie. A stosy i półki zapasów 
spiżarnianych aż w oczach: ros- 
ną. Hej będzie to w zimie uży- 
wanie z tych specjałów. Aże śli- 
na ci idzie, nawet chłopaki o tem 
wiedzą. Ale, ale — za pozwo- 
leniem — cosi mi się widzi, że to 
w tej waszej robocie dziewczęta 
wedle tych zapasów zimowych, 
trochę jakby tu powiedzieć? — 
zamało porządku, nie — raczej 
systematyczności i racjonalności, 
jak to w mieście, czy w Amery- 
ce powiadają. Znam ja jedną 
dziewczynę, bestyjka 16 lat ma 
dopiero, a tak wam zmyślnie ca- 
łą robotę prowadzi, że aż miło 
zajrzeć do jej gospodarstwa. 
Matka się jej całkiem na nią 
spuściła i mało się do kuchni 
wtrąca, ba — mało do gospodar- 
stwa, bo ona se ze wszystkiem 
poradzi. 

B= Sakulanka się zwie. 

osłuchajcie jak ona to wszy- 
stko robi. 

Już na początku września ro- 
bi generalne porządki na stry- 
chu, jako że to później nie bę- 
dzie czasu z racji kopania, kar- 
tofli i innych robót. Wymiata 


strych, wykurza, wyczyszcza do- 


> 


szczętnie. Zebrane wiosną jej 
różne medykamenty do apteczki 
domowej, jak mięta, centurja, 
kwiat lipowy, bzowy, ślaz, dzie- 
wanna i różne inne zioła leczni- 
czę, starannie zebrane i na słoń- 
cu wysuszone, ogląda jeszcze raz, 
zawiązuje w torebki i wiesza na 
strychu u belek. Na strychu też 
przygotowuje miejsce na susz 
wszelkiego rodzaju, jak suszone 
grzyby, owoce itp., bo ma dużą 
wprawdzie spiżarnię, ale ona ty- 
le w niej zapasów na zimę nasta- 
wia, że na susz miejsca brakuje. 
Spiżarnia. 

Ale żebyście zobaczyły jej 
spiżarnię?... Powiadam Wam, że 
w niej się kryje pewno tajemni- 
ca powodzenia Jagusi u chłopa- 
ków, bo co który chłopak lepszy 
bogatszy i mądrzejszy był we 
wsi i w okolicy, każdy już o Ja- 
gusi myślał, nie mówiąc już o in- 


"nych. I ani taka urodziwa, ani 


bogata, bo co tam znaczy te 8 
morgów, skoro na to patrzy aż 
troje dzieci i starzy. Ale jedną 
ma wielką zaletę, jest ogromnie 
gospodarna i pracowita. Robota 
się jej w rękach pali, a prawdę 
powiedziawszy, to umie ot tak — 
z niczego, a coś zrobi. — A więc 
tę spiżarnię ma ładnie wyporzą- 
dzoną, obszerną, suchą, przewie- 
wną, wybieloną czyściutko, wi- 
dną i chłodną latem, bo to zro- 
biona jest w ziemi od północnej 
strony. Jagusia uprosiła tatusia 
i wyprawili jej podłogę z desek, 
bo to zawsze lepszy porządek da 
się utrzymać. Okienko jest dość 
duże, ale zakratowane, żeby się 
ani złodziej, ani kot dostać nie 
mógł. Otwiera je często. Na la- 
to to Jagosia naciąga na całe o- 
kienko gruby muślin, żeby jej 
muchy nie lazły do spiżarki. — 
Wszelkie szpary większe pozale- 
piała rozrobionym z wodą i gip- 
sem, żeby jej myszy nie dosta- 
wały się, dla pewności jednak 
trzyma tam zawsze łapkę na my- 
szy. Na ścianach ma umocowane 
obszerne półki, a na nich stoją 
butelki z sokiem, z winem owo- 
cowem, z octem domowego wy: 
robu (zrobiła go z obierzyn z 
jabłek), dalej słoje nawet z kon- 
fiturami, bo przecie w zimie trze- 
ba czasem gości przyjąć, a jak 
chodził ksiądz po kolendzie, to 
twierdził, że lepszych smażonych 
wiśni i porzeczek nie jadał. Stoją 
dalej na tych półkach garnki z 
»owidłami, marmoladą, różnemi 
conserwami z owoców i warzyw. 
Wszystkie słoje i butelki trzyma 
rzy ścianie wewnętrznej (od iz- 
= mieszkalnej) w zimie, żeby 
nic nie przemarzło. 

Dalej stoi ławka i stoły z pro- 
stych desek (krzyżaki), ma któ- 
rych Jagusia kładzie zapasy, co 
muszą stać dalej od ściany. W su- 
fit są powbijane haki. Tam się 
wiesza wędliny, słoninę, sadło, 


jak się świnię zabije na zimę. Na 
mąkę i kaszę ma zamykaną o kil- 
ku przedziałkach skrzynię, ale że 
ta skrzynia nie miała nóżek od 
spodu, więc też ustawiła ją Ja- 
gosia na okrąglakach z drzewa 
i wskutek tego jest przewiew, a 
wilgoci ani śladu. Brudnej bie- 
lizny i ubrania do spiżarni nie 
wrzuca, tylko wynosi je na 
strych i układa do kosza z wikli- 
ny uplecionego przez ojca w zi- 
mie. 

Teraz niedawno zakisiła sobie 
małą baryłeczkę zielonych, zdro- 
wych, podłużnych ogórków i 
przygotowuje słoje i garnki na 
Zk s Podała mi nawet prze- 
pisany sposób. 

Korniszony. 

Zebrać małe, zdrowe ogórecz- 
ki, powycierać je na sucho, obrać 
małe cebulki, ułożyć wszystko 
na miejsce i zasypać solą. Na 
drugi dzień ogóreczki i cebulkę 
wyjąć, obetrzeć z soli, wkroić 
dla ozdoby kilka plasterków 
marchewki czerwonej i pietrusz- 
ki i zalać wszystko letnim oc- 
tem. Zalewa się tak ogórki przez 
4—5 dni, ale za każdym razem 
ten sam ocet trzeba przegotować 
i trochę przestudzić. Na 5-ci 
4-ty dzień można do octu dodać 
trochę (1 szklankę wody na 1 l), 
żeby mie był zbyt mocny. Za 
czwartym razem ogóreczki z ce- 
bulką i marchewką układa się w 
słoju, wrzuca się do ostatni raz 
gotującego się octu trochę ziar- 
nek pieprzu i bobkowych liści i 
gdy ocet ostygnie, zalewa się nim 
ogóreczki, u dla się na wierzch 
bobkowe liście i zawiązuje się 
słój pęcherzem, lub papierem 
woskowym. 

Grzyby. 

Wybrać młode, zdrowe, grzyb- 
ki prawdziwe, rydze, lub nawet 
inne, opłókać, przesuszyć i po- 
solić. Gdy puszczą sok, dusić na 
wolnym ogniu, aż sok wyparuje, 
potem wyjąć na sito, a gdy prze- 
schną, ułożyć w słoju i zalać let- 
nim octem przegotowanym z ce- 
bulą, pieprzem (ziarnkami) i liś- 
ćmi bobkowemi. Do octu można 
dodać trochę cukru, to grzyby są 
smaczniejsze, potem zawiązać 
słój pęcherzem, lub papierem 
pergaminowym. 

Pomidory — solone. 

Zdrowe, twarde, dojrzałe po- 
midory ułożyć w garnku i zalać 
je przegotowaną, dobrze osoloną 
i wystudzoną wodą. Przykryć 
denkiem, żeby woda była na 
wierzchu, trzymać w suchem i 
zimnem miejscu. Pomidory póź- 
niej zmiękną, ale na zupę i na sos 
będą doskonałe. Nie należy tyl- 
ko solić zupy, bo pomidory są 
zwykle bardzo słone. f 

Pomidory — powidła. 

Dojrzałe i zdrowe pomidory, 
pokroić i smażyć bez wody w 
rondlu, jak powidła, ciągle mie- 
szając, by się nie przypaliły. Po- 
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tem przetrzeć je przez sito, aby 
zostały skórki i ziarnka, potem 
znowu smażyć aż zgęstnieje, gdy 
ostygnie, wlać w małe, suche bu- 
telki poniżej szyjki i zakorko- 
wać szczelnie. Butelki owinąć do- 
brze sianem i wstawić do rondla 
z zimną wodą. Na dno położyć 
siano. Woda powinna sięgać po- 
wyżej pomidorów. Pogotować 5 
minut i odstawić, a a wysty- 
gnie, butelki ustawić na półkach 
w śpiżarni. Trzymają się bardzo 
długo, tylko po rozpieczętowaniu 
butelki, trzeba ją całą użyć w 
krótkim czasie. 

O konserwach. owocach i 
przechowywaniu owoców i wa- 
rzyw pomówimy następnym ra- 
zem. 


Koniczyna 
znakomitym środkiem 
w chorobach płucnych 


Kwiaty koniczyny nadają się doskonale, ja- 
ko zewnętrzny środek leczniczy, do okładów, za- 
parzeń, obmywań, kąpieli, w najróżnorodniej- 
szych chorobach. Działają one nietylko jako 
podnieta cieplna, lecz także, przez zawarte w 
koniczynie olejki eteryczne, przyspieszają prze- 
mianę materji, regulują obieg krwi, pobudzają, 
wzmacniają i ułatwiają wydzielanie nagromadzo- 
nych w organiźmie trucizn. 

Okłady z koniczyny stosowane do pobudza- 
nia potów, dają bardzo dobre wyniki. -Znoszą 
je doskonale nawet chorzy na astmę i serce, dla 
których, — jak wiadomo, zwykła parówka by- 
łaby niebezpieczna. 

Okłady te, wywołujące poty, wskazane są 
nietylko w chorobach ostrych, wywołanych prze- 
ziębieniem, lecz także w bardzo wielu chorobach 
chronicznych, w których przy ich pomocy można 
wywołać pewnego rodzaju przełom, 


Okłady te przyrządza się w ten sposób, że 
w poszewki nasypuje się kwiaty koniczyny, zale- 
wa wrzącą wodą, doskonale wyciska i gdy nieco 
ostygną, okłada kończyny, brzuch, boki i okry- 
wa z wierzchu kołdrą lub pledem. Równocześnie 
podaje się choremu szklankę gorącej herbatki 
napotnej z kwiatu lipowego lub bzowego. 


Silni mogą w ten sposób pocić się aż do go- 
dziny, słabi 15 minut do pół godziny. Po wy- 
poceniu się wskazana jest krótkotrwała letnia 
kąpiel, z zimnem obmyciem dla mocniejszych, 
dla osłabionych zaś, zwłaszcza ze słabszem ser- 
cem, krótkotrwałe chłodne obmycie, lub krót- 
kotrwała półkąpiel. 


Gorące okłady z koniczyny dają doskonałe 
wyniki w chorobach płucnych, zwłaszcza u osób 
starych, lub słabych i dzieci odpluwających fle- 
śmę gęstą, żółtą lub zieloną, kaszlących, gorącz- 
kujących, o krótkim oddechu, bez apetytu, ogól- 
nie osłabionych, 


Okłady te stosuje się na całą klatkę pier- 
siową, także na szczyty, raz lub dwa razy dzien- 
nie przez półtorej do dwóch godzin, kilkakrot- 
nie zmieniając. Potem należy chorego szybko 
obmyć chłodną wodą i nadal pozostawić w łóżku, 

Gorące okłady rozgrzewają płuca, powodu- 
ją szybszy dopływ krwi i przez to działają lecz- 
niczo. Zwłaszcza zalecane są okłady tego ro- 
dzaju w katarach płucnych u dzieci, kiedy to 
z powodu trudnego odpluwania i ogólnego osła- 
bienia grozi wprost uduszenie. 

Tak samo dobrze działają okłady te w ast 
mie. Przez ciepło łagodzą kurczowy kaszel, a 
ponadto rozrzedzają i ułatwiają odpluwanie fle- 
śmy, która, jak wiadomo, odchodzi w większej 
ilości na zakończenie ataku. 


Myjcie owoce 
° i jarzyny, 

Spożywane 
na surowo ! 
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Współdzielczość na wsi 


Współdzielczość, inaczej — 
współdziałanie, przyszło na myśl 
człowiekowi wówczas, gdy sam, 
lub ze swoją rodziną nie mógł 
wykonać jakiejś pracy, wówczas 
umawiał się ze swymi sąsiada- 
mi, iż ci mu pomogą, wzamian 
za co on im tę samą przysługę 
zrobi. Typowym przykładem 
współdziałania jest bezintereso- 
wna praca przy budowie świąty- 
ni, domu ludowego itp. 

Biorąc głębiej, w życiu go- 
spodarczem, współdziałanie jest 
coraz potrzebniejsze. Bardzo du- 
żo czasu traci się na młockę ce- 
pem. Chcąc przyspieszyć i uła- 
twić pracę wieś kupuje wspólną 
młocarnię, obok tego nabywa 
siewniki 1 inne narzędzia wspól- 
ne za drogie dla jednego gospo- 
darza. Aby był iad i porządek 
zakłada się tak zwaną wspól- 
dzielnię maszynową. Wybiera 
się zarząd, ten zajmuje się spra- 
wą zbioru pieniędzy, zakupu, 
rozdziału użytkowania. Jak każ- 
da współdzielnia, tak i ta, posia- 
da swój statut, zatwierdzony są- 
downie. 

Pozatem może być współdziel- 
nia piekarska. Na wsi każda nie- 
wiasta ma dużo kłopotu z piecze- 
niem chleba. Tẹ kwestję można 
rozwiązać zakładając spółdziel- 
nię-piekarnię. Może ona być 
dwojakiego rodzaju. Albo obli- 
czona na zbyt chleba do miasta 
lub innych wsi, albo tylko do za- 
spakajania własnych potrzeb. 

Jak ją zorganizować? Człon- 
kowie mogliby wymieniać mąkę 
na chleb. Wiadomo jest, że z 1 
kg mąki można upiec pewną ilość 
chleba i tę oto ilość chleba pie- 
karz wydawałby. 

W piekarni na zbyt chleba do 
miasta członkowie musieliby, 


wnieść pewne udziały na zakup 
mąki. 


A teraz, jeśli chodzi o zbywa- 
nie drobiu 1 jaj można zorgani- 
zować spółdzielnię zbytu, dla 
eksploatacji krów mlecznych 
spóidzielnie mleczarskie, dla pra- 
cy zarobkowej na roli, tych dro- 
bnych rolników, których wiasny 
zagon nie wyżywi — współdziel- 
nie zarobkowe, słowem cale ży- 
cie gospodarcze wsi, dzisiaj tak 
słabe ekonomicznie można ze- 
spolić w myśl zasady — w gro- 
madzie siła. 


Wprawdzie możecie mi tu za- 
wić, niż robić. Naprawdę niema 
tu nic trudnego. kKotrzeba tylko 
trochę zautania wzajemnego, 
zrozumienia się i wyrobienia 
spoiecznego. Nie należy się brac 
odrazu za wielkie rzeczy, lecz 
powoli i systematycznie przygo- 
trowywać do większych przedsię- 
wzięc. Najgorzej zacząc. Ale tu 
jest rada. Wspoidzielczość, to 
znaczy wspólne dziaianie. Lrob- 
ne czynnosci gospodarcze wyko- 
nywane wspoinie, już są przy- 
gotowaniem do przyszłych prac 
wspóldzielczych. A gdy będzie- 
my pamiętali, że wspoidzieica 0- 
bok korzyści materjalnych ze 
swego wspólnego dziaiania, chce 
mieć i korzyści kulturalne, już 
jesteśmy na dobrej drodze. 

Zaprawdę przez wspóidziel- 
czość tylko, aźwigniemy się Z 
dzisiejszego przesilenia kapitali- 
stycznego. 


Współdzielczość bowiem jest 
czemś pośredniem pomiędzy ka- 
pitalizmem a komunizmem, Z te- 
go względu jest chyba ten złoty 
srodek, o ktorym marzyli twór- 
cy współdzielczości. 


Z życia Towarzystwa 
Krajoznawczego 


Oddział Toruński Towarzystwa Krajo- 
znawczego urządzii wycieczkę, celem zwie- 
azenia 1 poznania jednegu z uajpiękniejszych 
zākątkow řomorza, OKULICE 1icuiu. WYyCIECZ- 
ka ta jest zarazem durzuceniem nowej ce- 
gieiki w popuiaryzowaiiu Hasia: F'oZznaj do- 
urze SWOJ hfaj, u uKkuciasz sercem Cdiem 1 
DroiiC bDĘUZICSZ UU OSIULIIEJ Kropi Z Zyt. 


Wycieczka udala się znakomicie. Wzię- 
ło w miej udziai OKO1O 4U UCZESINIKOW. LUC 
ieniwie sciągaia Drac krajoznuwcza na punkt 
ŁDOrIiYy piźcu scu4iWyii rautluszem WODEC Me- 
pewnej pogudy, tu zauen jednak Z uczestii- 
KOW po powrucie Me Zdiowai runuego Wsi- 
nia i udziuiu w wycieczce. Ulucny uodawaui 
wszystkim 1 pouirzymywai wesoiy nastrój 
niezmordowany p. Rękosiewicz, zapewniając 
ze najdalej za pol gouziuy przetrze się mebo 
1 slonce zabiysnie. lsioluic — wypogodziiO 
się wkrótce. 


Właśnie autobus i samochody wycieczko- 
we wyjeźdzaty z imasta, guy dookola TOZ- 
brzmiewały pieśni i warczuiy bębny oddzia- 
iów sokolich, ściągających na ziot bokoistwa 
Dzielnicy ĽPomorsxiej, siowem — wyczuwaio 
się uroczysty nastroj jubileuszowego roku, 
Z0U-lecia naszego grodu. Mijamy już pięk- 
ne Łysomice, siońce przeciera swe oblicze. 
Radosć udziela się wszysikim. brzemkuęiy 
źarysy Grzywny, stary kościółek z kamienia 
polnego, i za cnwilę widać potężne wieżyce 
«atedry cheimżzyńskiej. jezioro chelmżynskie 
zabłysio jak lustro w stiońcu, a nasze auto 
mknie, niby smok, przez miasto, biegnąc całą 
siłą do celu. I mie minęło pól godziny jak 
rozjaśnił się krajobraz, obsypany promienia- 
mi słońca. Mumory poprawiają się, radość 
życia we wszystkich się rozpala. Za chwilę 
ukazuje się nasze piękne Cnełmno, cudow- 
nie skąpane w blaskach słońca, w szacie go- 
dowej jubileuszu 700-lecia. Godzina 8-ma ra- 
no. Motor ciężko pracuje. Przejeżdźamy przez 
Chetmno, mijamy nowoczesne bloki wiłl z 
ogródkami, upiększonemi w klomby kwia- 
tów. Zjeżdźżamy wreszcie na dół do promu, 
zachwycając się przepięknem położeniem 
Chełmna na wzgórzu, niegdyś grodu obron- 
nego, podziwiając piękne zarysy katedry i 
starych kościołów. Wszystko przygotowane; 
prom już czekał na nas. 3 samochody naszej 
wycieczki wjeżdżają na prom. Przepływamy 
szybko Wisłę i już jedziemy do Świecia, 
pięknie położonego miasteczka na wzgórzu. 
Spoglądamy na ruiny dawnej sławy i buty 
krzyżackiej. Jedziemy szalonym pędem, aże- 
by dojechać na czas umówiony na godz. 8,50 
do Osian by rozpocząć dzień poświęcony 
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GŁOS WĄBRZESKI 


Różne wiadomości 


NAJBOGATSZY CZŁOWIEK. 
Najbogatszym człowiekiem Stanów 
Zjednoczonych jest obecnie Andre 
Mellon były sekretarz skarbu. Mają- 
tek jego wynosi 2.492 miljonów dola- 

rów, a dochód roczny 60 milj. dol. 


o a 
NAJWIĘKSZY SAMOLOT NA 
ŚWIECIE NA 128 OSóB. 

W Charkowie (na Ukrainie Sowiec- 
kiej) zbudowano największy w świecie 
samolot pasażerski obliczony na 128 
miejsc siedzących lub 64 miejsca sy- 
pialne w 16 kajutach i pomieszczenia 
dla załogi. 

W samolocie znajduje się ponadto 
salon oraz pomost spacerowy, umiesz- 
czony pośrodku skrzydeł. 

Olbrzym ten odbywa obecnie loty 
próbne pod kierownictwem swego kon- 
struktora inż. Kalinina, 
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CZY STRUŚ NAPRAWDĘ CHOWA 
GŁOWĘ W PIASEK? 

O zwyczajach drapieżników i pta- 
kach drapieżnych krążą wśród ludzi 
najciekawsze gadki. Niektóre z nich 
odpowiadają prawdzie, inne są w cało- 
ści wyssane z palca. Do tych ostatnich 
należą bajeczki o strusiu, który jakoby 
chowa głowę w piasek na widok gro- 
żącego mu niebezpieczeństwa. 

lie w tem prawdy? Struś chowa na- 
prawdę głowę w piasek, gdy pragnie 
ugasić pragnienie. Ptak ten bowiem ma 
dziwny zwyczaj wyszukiwania wody 
podskórnej. Nie pije jej ze stawów, 
źródeł i rzek, lecz wygrzebuje groźne- 
mi pazurami jamkę dosyć głęboką, w 
której szuka dopiero dziobem wilgoci. 

Powierzchowni obserwatorzy, nie- 
znający właściwości pustynnych oko- 
lic wysnuli z tego Śmieszny zupełnie i 
nieodpowiadający prawdzie wniosek, 
że struś chowa głowę w piasek, nie 


chwale Bożej modlitwą, aby go zużyć potem 4 km. odbyliśmy iodziami aż do samego Zu- 


ź pożytkiem dia siebie. Droga byta piękna, 
wymarzona, po deszczu, vez zaańcgo Kurzu. 
w Usiu zatrzymalismy SiĘ KTOLKO, ZINOWIW- 
Szy tylko pacierz 1 ruszyiisimy w Qalszą aro- 
gę przez lasy ao 1leunia — 1 wreszcie 1ien z 
tuuuemi widokami Krajobrazu, lasami pa- 
gorkami nad Waą — aopiywem wWaisiy — Kto- 
ra obecnie rozlewa się tu W szerokie Jezio- 
ro — zbiornik wodnego Zzasfadu eieKirycz- 
nego w źurze. Wpiyw ręki lliuZkiej, Ktora 
ujarzmiia wodę dia celow ieChnicznycu, prze- 
mysitowych, pobudowafa ogromny żakiad 
elektryczny, Zainiast OsZpeCiC - piękno pier- 
wotnego krajobrazu okolicy, raczej przeciw- 
nie dodai mu większego czaru 1 piękua przez 
spiętrzenie wody, Kiora roziewająć się w 
szerokie jezioro, z okolice llenia zrobia na- 
prawdę cudowny zakątek, W Lieniu OCZEKI- 
wafo nas śniadanie , którem ze staropolską 
gościnnością przyjęli näs gospodarze wy- 
cieczki na tym terenie, pp. inżynierostwo 
Hoffmanowie. Po śniadaniu uczestnicy wy- 
cieczki wzięli udział w dłuższej przechadz- 


ce w górę rzeki, podziwiając przepiękne 
krajobrazy wśród otaczających lasów i 
wzgórz. 


Dalszym etapem wycieczki był powrót 
łodziami do Tlenia, które dostarczyi Klub 
Kajakowy z Źuru. Piękne lasy po brzegach 
jeziora, ciemna toń wody i sloneczne, pogod- 
ne niebo nastrajały wszystkich humorem i 
pogodą, pozostawiając niezatarte wspomnie- 
nia. Wśród wesołego śpiewu przybiliśmy do 
mostu pod Tleniem. A most tu ciekawie zbu- 
dowany: stoi na starym moście z cegieł, któ- 
ry tu dawniej przechodził przez Wdę przed 
spiętrzeniem wody. Spiętrzenie wody w Tle- 
niu dochodzi 7 metrow. W Tleniu upłynął 
nam mile czas na wspólnym obiedzie i krót- 
kim wypoczynku wsród wesołych rozmów 
i zabaw towarzyskich w ogrodzie schroni- 
ska. O godz. 15-tej rozpoczęła się się właści- 
wa część wycieczki, tj. zwiedzanie zbiornika 
i zakładu wodno-elektrycznego w Żurze. 
Najpierw więc dłuższa przechadzka nad 
brzegiem zbiornika do mostu o długości oko- 
ło 8 km. t. zw. Ścieżką Hoffmana, nazwaną 
przez nadleśnictwo na cześć dyrektora elek- 
trowni. Zbiornik, to piękne jezioro rozlane 
na długości około 15 km. o szerokości miej- 
scami około 1 km., powstało wskutek spię- 
trzenia wody na Wdzie (Czarnej Wodzie, 
jako dopływ Wisły). Ścieżka Hoffmana pro- 
wadzi z Tlenia aż do samej elektrowni, da- 
jąc nieporównane wrażenie piękna przyrody, 
lasu i ciemnej toni jeziora na tle malowni- 
czej rzeźby terenu. Przeszliśmy ze śpiewem, 
radością kąpiąc się w promieniach słońca, 
nie zauważywszy nawet, że 8 km. pozostało 
za nami. Końcowy etap przechadzki około 


ru. miejscowy m1iub Wiosiurski, Zdiozujiy Z 
nucjatywy p. inz, tioliinana, paimięltai O uas 
abysmy më byli Zbyt 4męczeni przy Zwie- 
dzaniu samegu zakiudu. Irzejazdzka 10dZla- 
mi byla przemitym wypoczynkiem po odbDY- 
üu ò-Kuometrowego marszu. Jezioro- Tozic- 
wa się tu szeroko, mając brzegi OZUODiUnE 
ciemnucini SInugami Zieleni lasów sosnowych, 
Zbiornik w iej częsci jest bardzo gięDOKi, 
dochodzi do 14 m. wiaściwy spad użytkowy 
wynosi okoio 15 m. 


O godz. 18-tej przybiliśmy wreszcie do 
zapory. Łaporu — to obromuy wai ź giny 
1 betonu, zamykający zbiornik na Ccaiej sze- 
rokości. Korona zapory posiada Szerokosc 
okolo 15 m. lędy oiegiuie rownież odcinek 
drogi pubłicznej. opecjalne zasuwy, porusza- 
ne elektrycziie, reguiują odpiyw wody ze 
zbiornika do rzeki, btojąc na szczycie zapo- 
ry, podziwiać można ogrom pracy ludzkiej: 
z jedne strony obszerny 15 m, giębOkośCi 1 
15 km. długości zbiornik, z drugiej — ledwie 
widoczna wąska struga rzeki Wdy, w dole 
u stóp zapory. Od zapory biegnie betonowy 
kanat roboczy o długości około 900 m., a sze- 
rokości około 10 m. 1 o głębokości około 4 m. 
Kanałem płynie woda do t. zw. zamku wod- 
nego, gdzie przy pomocy elektrycznie poru- 
szanych stawideł reguluje się jej odpływ do 
turbin, zmontowanych w hali maszyn. Ź tur- 
binami o osiach pionowych, połączone są ge- 
neratory, zajmujące wyższe piętro hali ma- 
szyn. fu dopiero indukuje się prąd o napię- 
ciu 60.000 woltów, skąd przez rozdzielnię oa- 
prowadza się go drutami miedzianemi o sred- 
nicy około 10 mm. do Gdyni, Grudziądza, To- 
runia itp. Ogrom maszynerji, szum i huk kłę- 
biącej się wody wpadającej do turbin, szczęk 
maszyn, a potem kontrastowa cisza, panująca 
w rozdzielniku pod gołem niebem, uświada- 
miała nam i przypominała, że w tej ciszy 
wytwarza się i przeplywa ponad naszemi 
głowami energja elektryczna o napięciu dzie- 
siątek tysięcy woltów, energja, która oświe- 
tla miasta odlegle o setki kilometrów, poru- 
sza tramwae, oraz setki zakładów przemysło- 
słowych i fabryki. Zakład wodno-elektryczny 
w Żurze to prawdziwy cud techniki i wytwór 
genjuszu ludzkiego. Żur jest po Gródku naj 
piękniejszą elektrownią na Pomorzu. Ilość 
wytwarzanej energi elektrycznej sięga 15 
miljonów kilowatgodzin rocznie, koszta bu- 
dowy wynosiły około 30 miljonów złotych. 
Jest to prawdziwy pałac techniki wodno- 
elektrycznej. Najmilszą zaś była wiadomość 
że to wszystko jest wytworem polskiej tech- 
niki, z polskich materjałów, przez polskich 
inżynierów i robotników. Dumni byliśmy 
oglądając i podziwiając ten cud techniki. 
Elektrownia Żur podobnie jak i nieco niżej 
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chcąc spojrzeć w oczy niebezpieczeń- 
stwu. — 

Tak samo nieuzasadniona jest wer- 
sja o cmentarzach słoniów. Setki my- 
śliwych rozniosło po Świecie całym 
wieść o dziwnym zwyczaju słoni, które 
czując zbliżającą się śmierć wędrują w 
jokąś nieznaną okolicę, gdzie ma znaj- 
dować się tajemniczy cmentarz słoni. 

Otóż cmentarze takie nie istnieją. 
Mój mąż należy do tych niewielu ba- 
daczy, którzy przyznają otwarcie, że 
w wędrówkach swoich natrafiali kilka- 
krotnie na trupy słoniów. Bajeczka 
jednak o cmentarzach słoni jest dosyć 
łatwa do wytłumaczenia. 

Przyczyną tego jest żarłoczność i 
bystre oko afrykańskich sępów, które 
są niezwykłymi grabarzami. W ciągu 
godziny nie pozostaje z olbrzymiego 
cielska padłego słonia ani śladu. 


Trzecią taką bajeczką jest twierdze- 
nie, że najbardziej odporny na prag- 
nienie jest wielbłąd. W rzeczywistości 
najdłużej bez wody obejść się może 
gatunek antylopy, nazywamy gere nu- 
ke. Antylopa ta przez całe swoje życie 
nie pije kropli wody w dosłownem 
znaczeniu. 

Pewna ilość płynu, której potrze- 
buje organizm antylopy, wchłania 
zwierzę, jedząc wilgotne rośliny. 


TES 
Hamor! 


PRZY KĄPIELI. 


Te, panie Cynaderbaum, jaki pan 
brudny. 

No to co, panie Piper, pan jest 
jeszcze brudniejszy. 

Tak, ale ja jestem od pana o parę 
lat starszy. 
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— w dole rzeki — położony Gródek zbudo- 
wane są za czasów polskich i przynoszą cuiu- 
bę anmicjatorom, tworcom Oraz uKCJOnar ju” 
szom tego dziefa.krzy zwiedzaniu SZCZEgU1O- 
wyca objaśnień udzielai uczestnisom Dyrck= 
tor Llekirowni Grodek 1 Zur, p. mz. siol- 
mann, wiajemniczając w najnowsze ZdoDyCZzć 
polskieej eiektrotecnniki, aemonstrowanć na 
miejscu, dla wycieczek elektryków Z Zugra- 
nicy: jak naprawa przewodów wysokiego ua- 
pięcia bez wyłączenia prądu, jak OlerniKI 
wodne dla obeiążama Lurbogeueratorów 1 
Linie. 


Nie można nie wspomnieć tu o wysoko 
postawowee stacji doświadczalnej badamia 0- 
iejow i smarów w (Gródku, która w Krotkim 
czasie wyrobiia sobie pierwszorzędną imarkę 
nawet zagranicy. W stacji tej stosowane są 
ulepszenia chemiczne polskiego pomysiu; — 
kierownikiem jej jest dr. Namysiowski, — 
Miią niespodzianką byt obfity podwieczorek, 
jaki nas oczekiwai w hali maszyn, urządzony 
przez gościnnych gospodarzy: pp. lnżyniero- 
stwa Hoffmannów oraz przez personel zakia- 
du, a zwiaszcza panie, którym na tem miej- 
scu skiadamy serdeczne „Bóg zapłać”! W 
miłym nastroju upłynął nam czas na posiłku 
i pogawędce. 


Słoońce zaczęło się chylić ku zachodowi 
i musieliśmy zaspiewać sobie ostatnie słowa 
znanej piosenki: „Czas do domu — czas, za- 
bawili DaS... . — 


Wszystko wydawało się nam snem, cały 
dzień spędzony — małą chwilką. — O godz. 
20-iej opuściliśmy Żur z prawdziwym żalem, 
żegnami przez gościnnych gospodarzy. 


Należy podkreślić niezwykłą sprawność 
organizacji wycieczki. Program byi dotrzy- 
many z punktualnością co do minuty, za co 
na tem miejscu wyrażamy organizatorom 
szczególne uznanie. 

Wkrótce mknęliśmy naszym smokiem tu- 
rysttycznym z szybkością 45 km. w kierun- 
ku Chełmna, do promu, i potem przez Uni- 
sław do Torunia. Niebawem witaliśmy stary 
rynek toruński w jubileuszoweej, odświętnej 
szacie 700-lecia, rzęsiście oświetlony reflek- 
torami, które cudownie uwypuklały zarysy 
starych, historycznych zabytków architektu- 
ry — słowem: zameek z bajki. 


Czytając to sprawozdanie, uczestnicy wy- 
cieczki przypomną sobie mile spędzone chwi- 
le, zaś inni zazdrościć nam będą, żałując, że 
nie należą do Towarzystwa Krajoznawczego 
i nie mogą korzystać ze zdrowych i pięknych 
wycieczek, jakie ono urządza. © 
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Uwaga członkowie 


Str. 7 


Trzody chlewnej w powiecie 


Kół Producentów | 


wąbrzeskim 


Pomorska Izba Rolnicza komuniku- 
je za naszem pośrednictwem, że od- 
biór świń bekonowych dla bekoniar- 
ni gdańskich odbędzie się W ŚRODĘ, 
dnia 4 października br. o godz. 8-mej. 

rzy wadze p. Zdziebłowej — Główny 
pakita 

Zakupywane będą świnie wyłącz- 
nie białe o żywej wadze 80—10 kg. — 


Świnie w dniu dostawy winne być 
nienapasione i niepokaleczone. 

Ze względu na wyższe ceny płaco- 
ne przez bekoniarnie w interesie Roł- 
ników leży, by. posiadaną trzodę chle- 
wną, odpowiadającą wyżej podanym 
warunkom w dniu wyżej oznaczonym 
dostawili. 
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O CEE 


KTO I ILE SUBSKRYBOWAŁ? 
Wąbrzeźno. 


Mieczysław Jezierski 
Gertruda Jezierska 
Łucjan Jezierski 
Filip Jezierski 

Józef Chmielewski 
Dyjonizy Dąbrowski 
Zofja Dąbkowska 
Bronisław Grabowski 


200 zł 


Günther v. Pflug Bartoszewice 600 zł 
Żelazny Jan Dębowałąka 50 zł 
Mathes Martin Nielub 1.500 zł 
800 złÍ Dr, Koerner Mlewiec 1.000 zł 
200 zł| Iwanowska Ludwika Piątkowo 300 zł 
200 zł| Dr. Owczarczak Kowalewo 400 zł 
200 zł Wawrzyniec Muszyński Rychnowo 150 zł 


— W Łabędziu małorolni mieszkańcy gmi- 


50 zł|ny podpisali samorzutnie deklaracje Pożycz- 
100 zł|ki Narodowej na kwotę 700 zł. do dnia 28. 
100 zł| września br.: 


Franciszek Ostrowski 50 zł|Garczyński Franciszek 50 zł. 
Ks. Franc.. Żynda 250 zł | Marciniak Łukasz 50 zł. 
24 urzędników Kolei Państw. 3.700 zł|Cieleń Ignacy 50 zł. 
Sędziowie i urzędnicy Sądu Pow. 2.800 zł | Skrzek Franciszek 50 zł. 
10 urzędników Starostwa 2.750 zł | Osetek Kazimierz 50 zł. 
24 urzędników i pracown. Wydz. Pow. 3,200 zł Sarzyński Wojciech 50 zł. 
Dalsi pracown. Kolejki Pow. 150 zł| Kida Jan 50 zł. 
Nauczycielstwa pow. wąbrzeskiego 15.900 zł| Plona Aleksander 100 zł. 
Firma Młyn Parowy 4.500 zł | Siłka Franciszek 50 zł. 
Peretz Tusk 800 zł| Schreiber Ryszard 50 zł. 
Abram Tusk 800 zł|Seling Alfred 50 zł. 
Leizer Tusk 800 zł| Laskowski Karol 50 zł. 
Personel Młyna Parowego 800 zł| Stanke Paweł 50 zł. 


Wincenty Lewandowski 1.000 zł 
Kornacka Katarzyna 

Klimaszka Feliks 

Bender Selda 

Bauman Szyja 

Mec. Chwiećko Wąbrzeźno 

Józef Gogolewski Wąbrzeźno 
Wojciech Gogolewski Wąbrzeźno 
Bolesław Lewandowski Wąbrzeźno 
Jankowski Wacław Wąbrzeźno 


50 zł 


Nazwiska dalszych subskrybentów podamy 


50 zł|w następnym numerze „Głosu”, 


— Obywatelski czyn Gimnazjalnej Druży- 


100 zł|ny Harcerskiej XXIII Pomorskiej im. Tad, Ko- 
50 zł | ściuszki w Wąbrzeźnie, Harcerska drużyna u- 
200 zł|czniów Państw. Gimnazjum w Wąbrzeźnie, pozo- 
100 zł|stająca pod fachowem kierownictwem wielkiego 
100 zł|sympatyka Harcerstwa i zasłużonego dla rozwo- 
600'żłlju tejże drużyny p. prof, Karola Poleocha, zo- 
100 zł |bowiązała się zakupić akcję na 50 zł na rzecz 


Unieszkowski Jan Wąbrzeźno” e JU je 100 zł Pożyczki „Narądowęj, —afQżyn zaiste piękny i|. 


Pińczewski Pinkus Wąbrzeźńo 


Cutkiewicz Anna Wąbrzeźno 200 -zł.|. 


z szlachetny, godny pochwały i naśladownictwa. 


Trzeba zaznaczyć, iż drużyna ta rozwija się 


Maćkowscy Anast. i Szczepan Wąbrzeźno 250 zł |coraz pomyślniej a to dzięki poparciu grona na- 


Jtka Gratkowska Wąbrzeźno 
Zader Leon Wąbrzeźno 
Kühn, Hildegard Wąbrzeźno 
Reiman Erhard Wąbrzeźno 
Zader Bolesław Wąbrzeźno 
Bonus Hans Wąbrzeźno 
Wrzesiński Franc. Lipnica 
Schielke Lieselota Wąbrzeźno 
Kreislandbund Wąbrzeźno 
Vorschussverein Wąbrzeźno 
Malinowski Ardrzej. Wąbrzeźno 
Dorau Feliks 

Pilarski Wąbrzeźno 


50 zł 


200 zł 
250 zł 


Macikowski Celestyn Wąbrzeźno 50 zł 
Matuszkiewicz Wład. Wąbrzeźno 500 zł 
Rachel Dichil 50 zł 
Pom. Garbarnia Wąbrzeźno 1.000 zł 


Mec. dr. Ostrowski Wąbrzeźno 
Zarębski Józef Wąbrzeźno 

Izbrandt Stefan Wąbrzeźno 
Antonina Dolecka Wąbrzeźno 

Antoni Tadeuszewski Wąbrzeźno 
Mec, Jan Kużaj Wąbrzeźno 
Profesorowie Gimnazjum Wąbrzeźno 
Urzędnicy Urzędu Skarb. Wąbrzeźno 


Powiat. 
Urzędnicy Kolei Państw. Kowalewo 
Urzędnicy Kolei Państw, Golub 
Urzędnicy Kolei Państw. Płużnica 
Urzędnicy Kclei Państw Ksiązki 
Sędziowie i urzędn. Sądu Pow. Golub 
Sędz. i urzedn. Sądu Pow. Kowalewo 
Urzędn. Zarządu Miejsk, Golub 
Urzędn. Zarządu Miejsk. Kowalewo 
Rudnicki Antoni Gziki o 50 zł 
Osiński Nikodem Młyn Krupka 


100 zł 
100 zł 
200 zł 
300 zł 
300 zł 
1.250 zł 


1.500 zł 


1.300 zł 
1.306 zł 
1.300 zł 
1.500 zł 


50: zł | uczycieli a przedewszystkiem dyrektora Gimna- 
50 zł|zjum p. Bulandy, który zaofiarował drużynie 
150 zł jizbę w bursie gimn., jako świetlicę na zbiórki 
300 zł|; zebrania drużyny. 


Drużyna liczy 28 członków, w 3-ch zastę- 


50 zł |pach. Zbiórki odbywają się co tydzień, wraz z 
300 zł |raportami. Drużynę prowadzi uczeń kl. VII Ro- 
50 zł | baczewski, 
- 2.000 zł | pow. wąbrzeskiego. 


Cześć harcerstwu 
Sympatyk. 
RZECE ZZ ONET PY TOSZ ZETA AOC IT) 


Cześć zuchom! 


50 zł |Spełnisz miłosierny uczynek 
50 zł idąc w niedzielę — — — — 


na „WENTĘ" 


urządzoną przez Stow. Pań Miło- 
sierdzia św. Wincentego a Paulo. 


+ m 1) RASENE ZSEE OTOZ WA "EDI BCC UTZE 


WIADOMOSCI POTOCZNE 


Wąbrzeźno dnia 29 września 1938 r. 


— Wiadomości z Kowalewa podamy ze 


4.400 zł względu na szczupłość miejca -w numerze ponie- 


działkowym. — Redakcja. 
—Koło Środowiskowe B. B. W..R. przy Zw. 


1.250 zł Właścicieli Nieruchomości utworzone zostało ub. 


soboty. Do zarządu wybrani zostali: prezes p. 


200) zł Gaszyński, sekretarz p. Lontkowski a jaka ław- 


nicy pp. Nadolny i Kisielewski. 

— Na zjazd gospodarczy B. B. W. R. mają- 
cy się odbyć w Gdyni w niedzielę 1 października 
wyjeżdża kilkudziesięciu członków BBWR. z za- 


— zł stępcę prez. pow. BBWR. p. Ant. Makowskim 


na czele. Z Koła Środowiskowego przy Zakła- 


100 zł | dach Graficznych B. Szczuki wyjeżdża 3 człon- 


Schwarz Adolf Myśliwiec 100 zł| pów. 
Goebel Sosnówka 500 zł — Założenie Tow. Popierania Budowy Szkół 
Dr. Kórner Mlewiec 1.000 zł 


Groehł Willy 

Szmelter Herman Galczewko 
Szmelter Marja Galczewko 
Mennicke Eryk Słuchaj 


300 zł 
300 zł 


100 a| 


przy Powsz. Szkole Męskiej w Wąbrzeźnie, — 


100 zł |W niedzielę, dnia 24 września br. po sumie od- 
było się w szkole męskiej organizacyjne zebra- 


nie Tow. Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powsz. Do licznie zgromadzonych sympatyków 


O przemówił kierownik szkoły p. Jan Nałęcz, wy- 


WSZYSCY 
„ pójdziemy w niedzielę 
NA „WENTĘ*'! 


jaśniając zarazem cel i zadanie oraz statut towa- 
rzystwa. Na apel skierowany do zebranych za- 
pisało się przeszło 50 osób na członków. Wybra- 
no jednomyślnie następujący zarząd: pp. Wiś- 


„GŁOS WĄBRZESKI" 
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Rolnicy Kólkowicze ! 


Wśród ogólnych zmagań Narodów 


‘|w walce z kryzysem i utrzymaniem 


równowagi budżetów państwowych -- 
Państwo nasze również chwyciło się 
najbardziej radykalnego i skuteczne- 
go środka zapobieżenia nędzy ludz- 
kiej i uzdrowienia stosunków gospo- 
darczych przez rozpisanie Pożyczki 
Narodowej. 

Zdarzają się chwile, kiedy Państwo 
potrzebuje solidnego wysiłku całego 
społeczeństwa i ofiar obywateli bądź 
to w postaci krwi, bądź to pomocy 
materjałnej. 

W chwili obecnej Państwo nasze 
potrzebuje pomocy materjalnej oby- 
wateli, to też nie powinno braknąć a- 
ni jednego rolnika, któryby nie po- 
spieszył Państwu z pomocą subskry- 
bując Pożyczkę Narodową. Obowiąz- 


zzz I Z O O CK CZA 


niewski, naczelnik poczty — prezes, Jarzębow- 
ski, wiceprezes, Bieńkowski sekretarz, Nizwan- 
towski skarbnik, Janowski, Szymańska Marja, 
Kołodziejski i Czerniak ławnikami, Delegatem 
Komitetu Obwodowego obrano p. kierownika 
Nałęcza Jana. 

— Mistrzostwo w siatkówkę. Dnia 26 bm. 
rozpoczęły się w tut. Gimnazjum rozgrywki o 
mistrzostwo w siatkówce i koszykówce, urządza- 
ne przez zespół „Straży Przedniej”. Udział bie- 
rze 5 drużyn gimnazjalnych. Dotychczas odbyło 
się 5. rozgrywek w siatkówkę i 3 w koszykówkę. 
W ogólnej punktacji prowadzi klasa VIII. Roz- 
grywki finałowe, które zapowiadają się nadzwy- 
czaj ciekawie, odbędą się w niedzielę, dnia 1-go 
października br. o godz. 14-tej na boisku gi- 
mnazjalnem. 

— W jutrzejszą niedzielę „Wenta!“ Zapo- 
wiedziana „Wenta”, urządzona przez Stow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo odbędzie 
się w sali hotelu p. St. Klimka w niedzielę, dnia 
1-go października br. 2 nadzwyczaj urozmaico- 
nym programem. Dla miłośników. muzyki bę- 
dzie ucztą nielada koncert orkiestry 67 pułku 
piechoty z Bródnicy pod batutą por. Dawidowi- 
cza. Przekonani jesteśmy, że Obywatelstwo m. 
i okolicy pospłeszy ma; Wentę*” popierając wte 
sposób szlachetną inicjatywę Pań. 

— Fiasco strajku rolnego. Strajk rolny „o- 
głoszony przez Stron. Ludowe spalił na panew- 
ce. Rolnicy pomimo nawoływań leaderów Stron. 
Lud. liczniej jeszcze jak zwykle przywozili do 
miasta swe produkty. 

— Nie szczędźmy grosza na cele strażackie. 
Od 1 do 8 października br. odbywa się na całym 
terenie Pomorza „Tydzień Strażacki” podczas 
którego będą zbierane datki na cele Straży Po- 
żarnych. Obywatele! Nie szczędźcie ofiarnych 
groszy na cele strażactwa, które zawsze chętnie 
spieszy bliźniemu z pomocą. Zbierane datki o- 
brócone zostaną na zakup sprzętu strażackiego, 
wyszkolenia strażaków itp cele. 

. — Zebranie Związku Restauratorów na Wą- 
brzeżno i powiat, W czwartek, 27 bm. o godz. 
11-tej przedpoł. odbyło się w lokalu p. Piątkow- 
skiego przy ul. Marszałka Piłsudskiego zebranie 
Związku Restauratorów na Wąbrzeźno i pawiat, 
Zebranie zagaił p prezes Wincenty Lewandow- 
ski, witając przybyłych przedstawicieli: Urzędu 
Skarbowego, p. Guzowskiego oraz red. „Głosu 
Wąbrzeskiego". Po zagajeniu zebrania p. sekre- 
tarz Markowski odczytał protokół z ostatniego 
zebrania oraz madeszłe okólniki, 

W drugim punkcie obrad prezes p. W. Le- 
wandowski nawołuje wszystkich członków do 
subskrybowania Pożyczki Narodowej, zaznacza- 
jąc, że od tego obowiązku nikt nie powinien się 
uchylić. Zebrani uchwalili następującą rezolucję: 
„Wzywamy wszystkich pp. Kolegów Restaurato- 
rów i Karczmarzy na Wąbrzeźno i powiał, by 
bez wyjątku Pożyczkę Narodową subskrybowali. 
Nie odciągajmy się od obowiązku udzielenia 
Państwu pomocy w chwili, gdy tej właśnie po- 
mocy finansowej potrzebuje. Okażmy, że jesteś- 
my zdolni do ofiar bez. granic, jeśli chodzi o do- 
bro Państwa. Gotowi zawsze do ołiar na rzecz 
Państwa i dziś świecić chcemy przykładem i je- 
steśmy przekonani, że żaden z nas pomocy Pań- 
stwu nie odmówi, pomimo, że niejeden z nas 
znajduje się w ciężkich warunkach finansowych". 

Następnie omawiano sprawy skasowania 
koncesjonowanych hurtowni monopolowych, ty- 
toniowych oraz postanowiono wstąpić do Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej z składką miesięczną zł 
3;—. Po wolnych głosach zebranie zakończył p. 
prezez L, hasłem „Cześć Restauratorom!' 

— Z posiedzenia Kom. Lokalnego Pożyczki 
Narodowej, Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 


z c ŚĆ Ć ŚĆ e a e e 


kiem naszym jest wytężyć wszystkie 
nasze siły, aby każdy choćby najdrob- 
niejszy rolnik dał Państwu na Pożycz- 
kę Narodową to, co podyktuje jego 
sumienie i obowiązek obywatela. 


Podpisując Pożyczkę podnosimy 
autorytet. Państwa naszego wobec 
zagranicy i w wielkim stopniu przy- 
czyniamy się do zwalczenia kryzysu 
gospodarczego, który w tak silnym 
stopniu przedewszystkiem dotknął 
rolnictwo. 


ROLNICY! Jeżeli Wam zależy na 
wysokich og na produkty rolne, 
musicie gre nie dpisywać Po- 
życzkę Ńa sodowa riii 

ZA połyka POWIATOWY 


(7) W Sojecki, prezes. 
(—) WŁ Klimek, wiceprezes. 


PAMIĘTAJ 
o „TYGODNIU STRAŻACKIM* 
odbywającym się w czasie od 1. do 8. X. 
EWTNY TOP OT KE ZWT DY RZEK Ni EDI  COEE 
Lokalnego Pożyczki Narodowej w dniu 27 bm. 
uchwalono następującą 


REZOLUCJĘ. 

„Zebrani na posiedzeniu Komitetu Lo- 
kalnego Pożyczki Narodowej w auli gi- 
mnazjalnej w Wąbrzeźnie, dnia 27 wrze- 
śnia 1933 r. postanowili jednogłośnie przy- 
stąpić do subskrybowania Pożyczki Naro- 
dowej w największej wysokości i szerzyć 
wszędzie propagandę subskrypcyjną, oraz 
dopilnować, aby ich najbliżsi Pożyczkę 
podpisali”. 

— W przeddzień otwarcia subskrypcji Po- 
życzki Narodowej staraniem Zarządu Powiato- 
wego Federacji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny urządzono wieczorem pochód ulicami 
miasta z orkiestrą Z. S. na czele. W pochodzie 
niesiono transparenty propagujące Pożyczkę Na- 
rodową. 


z powiatu 


— Wielkołąka. (Osobiste), W ub. środę w 
miejscowym kościele  parafjalnym ks. wikary 
Sylka pobłogosławił związek małżeński panny 
Katarzyny - Rakusiewiczównej z Rychnowa z 
panem Vózełem Chrzanowskim, komornikiem są- 
dowym z Torunia. Po uroczystości kościelnej 
znani i szanowani rodzice pani młodej podejmo- 
wali licznych gości z iście staropolską gościnno- 
ścią. Młoda Para otrzymała cały szereg depesz 
i listów gratulacyjnych, do których i my przy- 
łączamy 'się, życząc Młodej Parze wiele szczę- 
ścia i błogosławieństwa Bożego na nowej drodze 
życia Redakcja. 

— Orłowo. (Kradzież roweru), Onegdaj w 
nocy skradziono stojący w korytarzu rower na 
szkodę nauczycielki p. Marji Wójcikównej. Ro- 
wer przedstawiał wartość 150 zł. 

— Płużnica. (Zabawa Zw. Strzelecikego). — 
Miejscowy oddział Związku Strzeleckiego urzą- 
dza w niedzielę, dnia 1 października br. w sali 
p. Dąbrawskiego zabawę taneczną. Podczas za- 
bawy wiele urozmaiceń i niespodzianek. Przy- 
grywać będzie orkiestra doborowa. Na powyższą 
zabawę Obywatelstwo Płużnicy i okolicy uprzej- 
mie zaprasza się, 

— Sokoligóra. (Kradzież drobiu). Przed kil- 
ku dniami w nocy nieznani złoczyńcy skradli na 
szkodę p. Sądowskiego drób. Policja szuka zło- 
dzieji. 


z całej Polski 


— Zduńska Wola. — (Tragiczna 
śmierć dziecka.) W mieszkaniu mło- 
dego małżeństwa Zangerów wydarzył 
się tragiczny wypadek. Mianowicie 
2-letnia córeczka Z. pozostawiona bez 
opieki, chcąc wyjść z kołyski, zacze- 
piła „się łańcuszkiem od medalika tak, 


że się udusiła. g 
e A 


Myjcie owoce 
i jarzyny, 
spożywane 
na surowo! 


Str. 8 


ziół 


IV. Międzynaredowy Zlot Skautów 
w Goedoelo na Węgrzech w sierpniu br. 


Chcąc określić: istotę ostatniego Mię- 
dzynarodowego Zlotu Skautów w Gödöl- 
lö na Węgrzech w sierpniu br., należy 
przypomnieć sobie zaszczytną. rolę jaką 
harcerstwo polskie odegrało dotychczas 
na arenie międzynarodowej. i 

Pierwszy raz w 1913 roku na zlocie 
skautów angielskich w Birmingham w 
Anglji, polska drużyna swoją dzielnoś- 
cią i harcerskiem wyrobieniem. została 
entuzjastycznie przyjęta, jako repre- 
zentacja Polski, państwa wykreślonego 
wówcza jeszcze z mapy Europy. 

O fakcie tym pisze twórca. harcer- 
stwa polskiego śp. Andrzej Małkowski... 
„powiedziano nam, że. fakt obecności 
drużyny polskiej w Birmingham był naj- 
większą demonstracją polityczną Polski 
od roku 1863-go. Twórca skautingu gen. 
Baden Powell wymieniał wszędzie na 
pierwszem miejscu reprezentację pol- 
ską”... 


legraficznie wyrazy uznania od siebie 
wszystkim skautom polskim. 

Dziwnym : zbiegiem okoliczności: na 
etym zlocie harcerstwo polskie. repre- 
zentował jeden jedyny mały: chłopiec 
— zuch. I ten drobny: chłopczyna, w 
mundurze harcerza, niosący sztandar 
Polski z wysiłkiem lecz dumnie, stał się 
przedmiotem najgorętszych. owacyj. 

Nieobecność nasza,. chociaż uznana 
nie miała dla nas dobrych. następstw. 
Na tym właśnie pierwszym wszechświa- 
towym Jamboree zostało powołane do 
życia Międzynarodowe Biuro Skautowe 
z siedzibą w Londynie, oraz wybrani 
członkowie tegoż. To wszystko stało się 
bez nas i wtedy straciliśmy głós w waż- 


|nych sprawach, którego nawet — do 


sierpnia br. nie zdołaliśmy w zupełności 
jeszcze odzyskać mimo tylokrotnych su- 
kcesów na międzynarodowym terenie. 


Na następnym Jamboree w. 1934 r. | 


w Kopenharze, harcerze polscy: stanęli 


Następny zlot już w charakterze mię- |w szeregu ubiegających się- o: palmę 


dzynarodowym odbył się dopiero po 
wojnie światowej w. roku 1920 w. Lon- 
dynie. W nim jednak harcerze. polscy 
nie wzięli udziału, składali bowiem po- 
nownie egzamin ze swojej sprawności 
broniąc Polski przed bolszewikami. 
Władze harcerskie odwołując zapo- 
wierziany już udział polskiej reprezen- 
tacji w zlocie, wysłały do Anglji tele- 
gram: „Polscy skauci nie mogą przybyć 
na Jamboree, ponieważ pomagają bro- 
nić cywilizacji". Telegram ten odczyta- 
ny na konferencji szefów przybyłych na 
zlot organizacyj, oraz na zbiórce ogól- 
nej skautów, wywołał głębokie wraże- 
nie. Generał Baden Powell wyraził te- 


pierwszeństwa i rzeczywiście zdobywa- 
ją po Amerykanach, Anglikach i Norwe- 
gach czwarte miejsce w ogólnej: klasyfi- 
kacji, zostawiając za sobą: jeszcze- 30 
innych narodów. 

W: dalszym ciągu zdóbywają: harce- 
rze polscy w czasie zlotu narodowego 
na: Łotwie w 1927 roku pierwsze: miej- 
sce, a w roku następnym na Węgrzech 
Polska drużyna żeglarska zdobywa pier- 
sze miejsce w ogólnepj klasyfikacji i 9 
pierwszych nagród. 

WE roku 1929 odbył się;w Anglji w 
Arrove Park pod Birmingham IHE! Mię= 
dzynarodowy: Zlot. Dwa- poprzednie to 
jakby: karzełki w porównaniu z tym 56 


Fr 
zje 
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tysiącznym tłumem skauteowym, 
rozbił tam namioty. Zlot ten był nazwa- 


ny zlotem „Nadchodzącego pokolenia”. | 


Nie przewidywał żadnych drużyn repre- 
zentacyjnych i odbywał się pod hasłem 
zbratania narodów. Wykluczono "więc 
wszelkie zawody, a wich miejsce wpro- 
wadzono pokazy narodowe, które miały 
wykazać dorobek kulturalny narodów 
całego świata. 


I na tym Jamboree Polacy święcili 
triumfy, Za występ na arenie pokazów 
Baden Powell przysłał list z podzięko- 
waniami i grateulacjami, a publiczność 
nigdy nie miała słów podziwu i zawsze 
tłumami oblegała obóz polski. Pokazy 
polskie na giełdzie „Teatru światowego” 
były szczególnie cenione i oczekiwane. 
Harcerze polscy byli na ustach całego 
Jamboree i setek tyięcy zwiedzających, 
którzy dotąd bardzo nie wiele słyszeli 
o Polsce i mieli najmylniejsze o Polsce 
wyobrażenie. 

W 1931 r. odbył się w Pradze 
Wszechsłowiański Zlot Skautów, gdzie 
Polacy znowu podbili sobie serca riiety|- 
liko przybyłych na zlot skautów słowiań- 
skich, ale całego społeczeństwa czeskie- 
go, które zlot zwiedzało i musiało podzi- 
wiać brawurę, zaradność i inne zalety 
polskich skautów. 


Do Gódólló w bieżącym roku wyje- 
chało nas przeszło półtoratysiąca harce- 
rzy oraz 75 harcerek. Gwiaździstym lo- 
tem ciągnęliśmy zewsząd jak ptaki, po- 
ciągami, płynęliśmy kajakami, kołowali- 
śmy na rowerach, pokryliśmy wszystkie 
szlaki ruchliwą radosną rzeszą, Na prze- 
kór hasłom imperjalizmu, krwawych od- 
wetów, walki orężnej lub celnej, głoszo- 
mychzewsząd, młodzież harcerska, czyli 
Europa Jutra, przednia straż lepszej 
ciągnęła wskroś granic, w celu zadoku- 


p 
z, 


01049 


Nu: HB. ZŻŻE 


który |mentowania. swej chęci współżycia w 


| braterstwie. 


W tym wielkim i pięknym ruchu, my 
harcerze polscy mieliśmy prawo zajmo- 
wać miejsce przodujące. Upoważniały 
nas do tego zarówno nasz nawskroś po- 
|kojowy charakter, jak tradycja i histor- 
ja. Czyż nie jesteśmy jedynym w Euro- 
pie narodem, co na przestrzeni szeregu 
wieków nie wiódł ani jednej wojny za- 
czepnej, co nawet w czasach najsroższej 
nietolerancji ogólnej, nie gwałcił niczy- 
jego sumienia? Kto więcej niż my, miał 
prawo stanąć w pierwszym szeregu przy 
bratniem ognisku narodów? 

Lecz stwierdzenie tego prawa, dąż- 
ność do pozostania pionierami ruchu po- 
kojowego nie są jedyną przyczyną tak 
licznej wyprawy. 

r Jii 


c, d. n. 


STEAN RUM F A AES E 
Ruch Towarzystw 


— Miesięczne zebranie Klubu P. O. S, 
odbędzie się w sobotę, dnia 350 bm. o godz. 
8-mej wieczorem w lokalu p. Klimka. 

O liczny udział prosi 

Zarząd. 

— Kółko Rolnicze P. T. R. Wąbrzeźno. — 
Miesięczne zebranie Kółka Rolniczego odbędzie 
się w niedzielę 1 października o godz. 4-tej w 
lokalu p. Klimka, Na porządku obrad m. ins 
sprawozdanie z delegacji przyjętej u p. Starosty 
i wiele innych spraw rolniczych. — Przybycie 
wszystkich członków konieczne. Zarząd. 


Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 

dzialny: Alfons Szcznka — Wąbrzeżne, 
Mickiewicza 1. 


I. N. o. 3/32 

Tadeusz Pankowski, dzierżawca majątku 
państwowego Frydrychowo pow. Wąbrzeźno — 
wniósł w myśl.rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 25 sierpnia 1952 r. Dz. U. 
72. poz. 652 podanie o odroczenie wypłat. Celem 
rozpoznania wydania podania wyznacza się no- 
wy termin na 28 października 1933 r. godz. 12 
w Sądzie Grodzkim w Kowalewie pokój nr, 9. 

Na rozprawę przybyć mogą wierzyciele o0so- 
biście celem udzielenia Sądowi wyjaśnień lub 
przysłać zastępcę prawnego. 

Kowalewo, dnia 14 września 1935 r. 


SĄD GRODZKI. 


Do akt. Nr. Km. 880/35. 
OBWIESZCZENIE, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie, 
zamieszkały w Kowalewie, przy ul. Plac Wol- 
ności 3 na zasadzie art. 668 k. p. c. obwieszeza, 
że w dniu 21 października br. zostanie dokonany 
opis i oszacowanie nieruchomości zapisanej w 
księdze wieczystej Sądu Grodzkiego w Kowale- 
wie w wykazie Mlewo tom I, karta 4 na rzecz 
Marjana i Walerji małżonków Chojeckich z 
Mlewa, pow. Wąbrzeźno (po połowie) a położo- 
nej w Mlewie, pow. Wąbrzeźno. 

W związku z powyższem wzywa Się wszy- 
stkie osoby i urzędy, aby przed ukończeniem 


urządza 


Stow. Pań Miłosierdzia św. Wine. á Paulo 


W-E-N-T-Ę 


na rzecz ubogich naszego miasta 


w Wąbrzeźnie 


w niedzielę 1 października b. r. w sali p. St. Klimka 


„Dwór Wąbrzeski* 


od godziny 5-tej po południu 


K-O-N-C-E-R-T 


wykona orkiestra 67 p. p. z Brodniey 


WIELKIE UROZMAICENIA 


Bufet zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i na- 
poje. Do serc ofiarnych miasta i okolicy, uda- 
jemy się z uprzejmą prośbą o łaskawe datki tak 
w gotówce jak.i nuturaljach, szczególnie na zao- 
patrzenie bufetu i loterji fantowej. Wszelkie da- 
ry prosimy, nadsyłać na ręce p. Wietrzyńskiej 
ul. Kopernika 2 możliwie dzień naprzód lub w 
dzień Wenty od godz. 2-giej na sali. 


I 


OGŁOSZENIE 


We wtorek, dn. 3 października 
1983 r. odbędzie się w Wąbrzeźnie 


e -, 
jarmark 
na konie i bydło 

Schwarz, burmistrz. 


Lieytacja 


Przedzierżawienie roli szkolnej około 5 mórg 

z budynkami i ogrodem odbędzie się w szkole 

w Niem. Łopatkach dnia 5.10. br. o godz. 16-tej. 

s Warunki dzierżawy obejrzeć można w sołect- 
wie. 


Przewodniczący 
Rady SoKo 


opisu zgłosiły swoje prawa do nieruchomości 
lub jej przynależności, jeżeli ich prawa stano- 
wią przeszkodę do egzekucji. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 3 października br. o godz. 9.30 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę w 
Wąbrzeźnie przy ul. Marsz. Piłsudskiego 6: 

15 butelek koniaku Baczewskiego i samo- 

chód osobowy. 1995/33 
Główczewski, kom. sądu Grodzk. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


[I 


W imieniu biednych składamy wszystkim Szan. Ofiarodawcom 


naprzód serdeczne 
| TJ 


„Bóg zapłać" 


O jak najliczniejszy udział Szan. Obywatelstwo miasta i 
okolicy gorąco prosimy. 


w wielkim wyborze. prak- 
tyczne podarki po znacznie 
zniżonych cenach, które do- 
tąd jeszcze nie bywały 
obrączki ślubne, zegazy, zegarki, bu- 
dziki. Biżuterje ze złota, srebra, alpaki 
i double. Nakrycia stołowe srebrne, al- 
pakowe i kryształy oraz art. optyczne 


Gospodynie: Gospodarze: 


Wiłamowska, Pąwelecka Burm. Schwartz, Chwiał- 
Tobolska i Podłaszewska kowski, Dyrek. Ledwo- 
chowski, Reiske. 


ZARZĄD | 


Ks. Prob. Zakryś Bronisł. Piotrowska Wanda Wietrzyńska 


Dnia 5 października br. o godz. 3 po: poł. Dyrektor prezeska sekretarka F R. = | A Ł Y 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu-ļ Helena Sigurska Gertruda Jezierska Marja Ledwochowska x 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę w Wa- skarbniczka wice-prezeska zastęp. sekretarki Zakład zegarmistrzowski i złotniczy 


brzeźnie przy ul. Strzeleckiej 5 b. 
9 kub. m. desek sosnowych i szkielet sto- 
doły. 972/35 
Główczewski, kom. sądu Grodzk. w Wąbrzeźnie 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 
Dnia 4 października br. o godz. 15-tej sprze- 
dawać będę najwięcej dającemu za gotówkę w 
Przeszkodzie: 477/33 
Zbiór z około 50 mórg żyta, oraz większą 
ilość mebli t. j. urządzenie jadałni, pokoju 
męskiego itd. oraz radjoodbiornik. 
Zbiórka reflektantów przed majątkiem. 


LITWIN, komornik sądowy w Golubiu. 
LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Dnia 4 października br. o godz 14-tej sprze- 
dawać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Józefa Piotrowskiego w Wielk, Pułkowie: 

i stóg pszenicy około 22 fury, oszacowany na 

880,— zł. 1027/33 

Zboże oglądać można przed licytacją. 


LITWIN, komornik sądowy w Golubiu. 


i = 
PSE 
s: SA) - 
wstęp na salę 0,99 dzieci 0,49 WĄBRZEŹNO 
ulica Marszałka J. Piłsudskiego 4 Telefon 46 
Jednopiętrowy nowo 
wybudowany do m 
jest zaraz do sprzedania LE dA. PPWOW G M R.  OBEKERABZZ je i 


ul. Grudziądzka 15 a 


Pierwszorzędny 


WĘGIEL 


nadszedł 


A. BARANOWSKI 


Marsz. Piłsudskiego 15 
tel. 150 


Lepszy 
pokój 


słoneczny z utrzymaniem 
od 1. 10. br. do wyna- 
jęcia. Tamże można do- 
stać obiady 
Grudziądzka 5 


Elewka może się 
zgłosić. hotel „Dwór Wą- 
brzeski,, 


Drzewka 


krzewy owocowe i ozdób- 
ne, drzewa alejowe w 
wielkim wyborze po zni- 
żonych cenach poleca 
Szkółka Bronisława 
Nowackiego Okonin 
poczta Mełno. 
Katalogi wysyłam na żą- 
danie. 


Zapisz się 
—— do) == 


tel. 150 


Ogłaszajcie 
w „Głosie 


móc [LD 


<< L—LMN IO 


$ 4 A 


Lekcji gry na forte- 
pianie udziela 
Stanisława  Gułda 
dypl. naucz. muzyki 


Dom sprzedam 


Gajtkowski 
Grudziądzka 3 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


